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KRÓLUJ HfMCHRYSTE!
D o d a te k dla dzieci

M atka Boska Szkaplerzna.
(16 go lipca).

Jest śliczny obraz cudow nej M a­
tk i Bożej Szkaplerznej na B urku 
w  T arnow ie.

*Ł a s k a m i s ły n ą c y  O braz M a tk i  B o sk ie j  
w Tarnow ie na  B u rku

W  starym , d rew nianym  kościół­
ku króluje w W ielkim  O łtarzu  ta  
M atuchna Boża.

W  ubiegłą n iedzie lę  ruszy ła licz­
n a  p rocesja  w iernych z K ated ry  do 
kośció łka. Z a  szeregiem  sz tan d a ­

rów  i fe re tronów  niesiono  obraz 
M atki Bożej Szkaplerznej, p iękn ie  
odnow iony, k tó ry  chw ilow o p rze ­
byw ał przy  K a ted rze  na czas o d ­
now ienia kościółka, a nieśli go : K s. 
B iskup O rdynarjusz  i tarnow scy  
K sięża, po tem  Z akonn ice , w reszcie  
inni czciciele M atki Bożej.

L ał deszcz z n ieba rzęsisty , a  
p ieśń  serdeczna p rzeryw ała  te  sprzy- 
siężone k rop le  i rw a ła  się ku  n iebu  
serd eczn ą  p rośbą:

„D o  C ieb ie  d z ie c i w y g n a n e  w o ła m y
Z litu j się , z litu j, n iech  się  n ie  tu ła m y

Śliczna M atuchna B oża z tk li­
w ym  uśm iechem  sp o g ląd a ła  n a  ro z ­
śp iew an e  tłum y, a w sercach  ty le 
się budziło  rozrzew nienia, bo  w szy s­
cyśm y Jej dziećm i, a O n a  n asza  
M atka U kochana... M atka B oska 
S zkap lerzna...

Jaki jest p o czą tek  Jej czci i jak a  
h istorja Jej szkap lerza , k tó ry  n a  
sercach  nosim y?

Jest w1 P alestyn ie  gó ra  K arm el.
M atka N ajśw . o d w ied za ła  ją  

często, a k iedy  w racała  z E giptu , 
odpoczyw ała  z Jezusem  i Józefem  
też n a  Karm elu.

U czniow ie C hrystusa, nauczając  
ludzi, w ielu z nich porw ali sw ojem  
życiem  tak , że ci chrześcijan ie u- 
sunęli się od św ia ta  i zam ieszkali 
n a  górze K arm el. T u ta j w ystaw ili
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kościół na cześć Matki Najśw., a 
obok niego klasztor.

W XII wieku rycerz Bertold z 
Kalabrji osiadł na Karmelu i p o ­
łączył wszystkich pustelników, ży­
jących po jaskiniach Karmelu, w je­
den zakon i nazw ał go zakonem  
Karmelitów.

Z  góry Karmelu rozeszli się 
Karmelici po całym  św iecie, zakła 
dając w szędzie sw oje klasztory.

W  XIII wieku generałem w szys­
tkich klasztorów karmelickich zo­
stał wybrany św . Szym on Stock, 
Anglik. Był on gorącym czcicielem  
N. Marji Panny. K iedy raz był za­
topiony w  modlitwie, ukazała mu 
się Matka Boża i wręczyła mu szka  
pierz z poleceniem , by go w szędzie  
szerzył.

Od tego w ięc czasu gorący 
czciciele Marji, noszą na szyi szka- 
plerz a od czasu Piusa X  medalik  
szkaplerzny na znak, że służę Marji.

A  z was — kto nosi szkaplerz?
Kto z nas ma na sw ych pier­

siach założony m edalik szkaplerz­
ny, a kto z nas nie nosi w cale żad­
nego medalika...

M edalik z wizerunkiem M. Bo­
żej chroni nas od złego. Bezpieczni 
się czujemy pod jego osłoną wśród  
burzy, pełnej błyskawic i piorunów.

Szkaplerz pom aga ostać się 
cało w  burzy życia naszego. Broni 
nas od złego —  w  chwili pokusy  
całujem y go lub przyciskamy do 
serca, prosząc: Matko, ratuj!

W  tę piękną oktawę nabożeń­
stw  do M. Boskiej Szkaplerznej —  
zróbmy w szyscy przegląd: czy każ­
dy z nas ma m edalik? Niech każ­
de dziecko D iecezji naszej ma na 
sercu szkaplerz Matki Najśw. Pod  
znakiem  szkaplerza m ódlmy się go ­

rąco do Cudownej Matki Najśw. 
w  kościółku na Burku, a ona roz­
leje hojnie ,Swe łaski na całą zie­
m ię naszej Diecezji tarnowskiej.
<5ES3S6£Sa9<5ę$29©©<555a9GtS19®Sa£>

O czem m ówi Dunajec.
(Legenda).

Na południu naszej Diecezji w zno­
szą się barczyste góry, królują w y­
sokie, porosłe zielenią lasów, ślicz­
ne Pieniny, a u ich stóp płynie  
niebieski Dunajec. W  burzliwe no­
ce groźnym szm erem spienionych  
sw ych fal opow iada coś Dunajec 
w ysokim , szczytnym  górom, a roz­
kołysane gw ałtow nym  wiatrem lasy  
wtórują m ow ie Dunajca, w skrzesza­
jąc na now o siłę grozy dawnych... 
pradawnych lat.

W ysokie góry i niski Dunajec 
rozumieją się doskonale. O d tylu  
setek lat żyją w zgodzie razem tak, 
jak razem pow stały...

Góry i lasy stoją na straży pol­
skiej ziemi, a Dunajec płynie w  
równiny, niosąc tam opow ieść gór... 
opow ieść o swojem  powstaniu.

I są ludzie, którzy rozumieją je­
go szem rzące opow iadaniem  fale:

— Lat temu paręset. Z  dale­
kiego W schodu napadli na P olskę  
Tataęzy. Skończyło się ciche szczę­
ście w polskim  kraju. Tatarzy ni­
szczyli w szystko. Z gliszcze dym iące  
znaczyły ich szlaki W  niszczącem  
dziele swojem  dotarli już do Sącza. 
R ozłożyli się obozem  pod miastem.

— Królowa Kinga, pani ziem i 
sądeckiej — uciekała wraz ze sw oim  
orszakiem w  stronę Pienin.

Spostrzegli jej śliczne, białe ko­
nie dzicy Tatarzy. Zrozum ieli, ż e  
to Królowa. Pogonili za nią, jak w i­
cher... A  Królowa Kinga różaniec
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z łez tych  gorzkich pow stało  źró ­
dełko , pe łn e  gorzkiej w ody.

U cieka dw ór K rólow ej znow u, 
bo już do g an ia ją  go T ata rzy . Już 
w idać ogrom ne k łęby kurzu n a  go ­
ścińcu, k tó ręd y  pędzą.

B łogosław iona K rólow a, zapa-

z orszakiem  odm aw iała ... T ę ten t 
koni w roga już słychać blisko. 
Z rzuciła  za siebie b iały  w elon  z gło- 
w y, by  jej nie ciężył. O grom na 
m gław ica p rzesłon iła  ś lady  jej u- 
cieczki.

Śliczne, b ia łe  kon ie p ad ły  —

M s za  św . w J^aplicy B ł .  K in g i w P ien in a ch ■

zran ione w  ucieczce strzałam i T a ­
tarów . K ró low a K inga sp ieszyła do 
P ien in  ze sw em i dw orakam i na 
p iechotę. K oło K rościenka usiad ła  
zm ęczona n a  kam ieniu , aby  o d p o ­
częły  zran ione nogi i gorzkiem i 
łzam i o p łak iw ała  sw oją dolę. A

trzona  z nadz ie ją  w  niebo, rzuca 
p o za  siebie b łęk itn ą  w stążkę, co 
jej b ia łą  suknię zdobiła... A  z w stąż­
ki p o w sta ła  sze roka rzek a  górska — 
D unajec. Już do  P ienin  n iedaleko ... 
a le  T a ta rzy  też  już p rzep ły w ają  
na kon iach  D unajec. B łogosław iona
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rzuca w dał za siebie grzebień, co 
tkw ił w  jej czarnych w łosach.

S tanęli T a ta rzy  p rzed  n ieprze- 
b itą  gęstw ą lasu , w yrosłego  nagle  
z g rzebien ia K rólow ej.

S p ieszy  B łogosław iona K inga 
i spieszy, co m a tchu  w piersiach... 
Z  dalek iego  lasu  już w yłan iają  się 
jeźdźcy  ta tarscy . U jęła K rólow a 
swój pas złocisty i rzućiła w s tro ­
nę w roga, a  góry w ysok ie  osłoniły  
B łogosław ioną p rzed  strasznym  n ie ­
przyjacielem .

Już chyba kon iec  ucieczki. Cel 
już tak  blisko... N agle w ychyla ją 
się T a ta rzy  na  szlaku  czorsztyńskim , 
k ieru ją  n a  C zerw ony K lasztor i 
w n e t ru n ą  n a  K rólow ę.

Z d ję ła  z g łow y uk o ch an ą , ale 
te raz  tak  ciężką koronę. R zuciła 
ją  ku pęd zącem u  najeźdźcy , aż 
z ziem i rów nej w ystrzeliły  w  górę 
n ajw yższe szczyty P ien in : T rzy  K o­
rony. S ta ły  się zap o rą  n iezw ycię­
żoną! D otarła  K rólow a do  sw ojego 
ob ronnego  zam ku w P ieninach.

— T a k ą  o d d aw n a  opow ieść 
szem rze D unajec i płynie. S zem ­
rzą  fale i sm ucą się... N ie w rócą 
już n igdy  do sw oich gór, co sto ją  
n a  straży  Polski.

— P ó jd ą  p rzez W isłę  do  B ał­
tyku ... I n a  cały św iat pon iosą  
chw ałę  tej B łogosław ionej Królowej 
Polski, Kingi, o której kanonizację 
P o lsk a  —  jej k ró lestw o  —  zabiega 
ca łem  sercem !

L ipn ica  M urow ana.

Niespodzianka naszej Krucjaty.
W n et po przyjęciu  do R y cer­

stw a, o k tó rem  już p isaliśay, sp o t­
k a ł naszą  K rucjatę n iem ały  zasz­
czyt, bo w italiśm y w L ipnicy naszą

N ajczcigodniejszą M atuchnę U. Le- 
dóchow ską, założycielkę pierw szej 
K rucjaty  w Polsce. D nia 24 czerw ca 
zebraliśm y się n a  rynku, na  k tórym  
było k ró tk ie  pow itan ie  naszej D ro­
giej M atuchny. N a d rug t dzień  o d ­
była się p iękna akadem ja  z okazji 
poby tu  tak  D rogiego G ościa. Po 
akadem ji u rad o w an a  M atuchna d a ­
ła  nam  p rzyk łady  w ytrw ałości w 
naszej w ierze, obiecała  nam  p rzy ­
słać p iękny  sz tandar, a w końcu 
w p isa ła  się do złotej księgi n asze­
go R ycerstw a tem i słow am i: „N iech 
Bóg b łogosław i K rucja tę  w L ipnicy 
M urow anej".

K róluj nam  C hryste!
Z aw sze  i w szędzie!

R ycers tw o  Jezusowe w L ip n icy  M u ro w a n ej.

G rupa dzieci, które r zu c a ły  w czasie
procesji B ożego  C ia ła  W  G rybowie.


